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Między naukami przyrodniczemi, k t ó r e w osta­
tn ich latach k i lkudz ies ięc iu z n a j d u j ą w G a l i c y i wa­
runk i szczególn ie korzystne dla swego rozwoju, 
i dz ięki temu dają rezultaty bardzo p o w a ż n e i uznane 
powszechnie, trzeba w y m i e n i ć na miejscu jednem 
z p ierwszych geologię . S k ł a d a się na to wiele przy­
c z y n . Potrzebuje jej r o z w i j a j ą c y się p r z e m y s ł gór­
niczy, przedewszystkiem naftowy, a wydawnic two 
„At l a su geologicznego G a l i c y i " , pod ję te przez k ra ­
kowską A k a d e m i ę , powołu je ca ły szereg ludz i do 
pracy nad poznaniem s t o s u n k ó w geologicznych k ra ju ; 
Sejm rozumie jąc znaczenie ty'eh b a d a ń subwencyo-
nuje je chę tn ie , r ównocześn i e zaś „ K o m i s y a fizyogra-
l iczna A k a d e m i i " , Muzeum Dzieduszyck ich , świeżo 
p o w s t a j ą c e na Uniwersy te tach oddzielne katedry 
geologii s t w a r z a j ą naturalne ogniska pracy i war­
sztaty dla niej. A l e z a w a ż y ł o w tem wszystkiem bardzo 
wiele, że do roboty s tają tacy ludzie, j a k A l t h , Z a -
r ę c z n y , Kreu t z , Bieniasz, Ł o m n i c k i , N iedżwiedzk i . 
W s z y s c y oni na leżą j u ż dzisiaj do h i s to ry i ; wieko 
t rumny z a m k n ę ł o s ię i nad ostatnim przed paru ty­
godniami. 

N i e d ż w i e d z k i u rodz i ł się w r. 1845 w P r z e m y ś l u , 
s t u d y o w a ł p r z y r o d ę w c iągu lat ośmiu w W i e d n i u . 
Są to czasy, w k t ó r y c h geologiczna szko ła w i e u e ń s k a 
zyskuje na rozg łos ie coraz w i ę k s z y m i coraz dalej. 
N iedżwiedzk i znajduje się m i ę d z y t y m i , k t ó r z y s łyszą 
prawie pierwsze s łowa, pada j ące z ust Suessa i Tseher-
maka na katedrach geologii i minera logi i . P o r y w a j ą 
go t reśc ią i urokiem formy, tak że r y c h ł o poczyna 
się s p e c y a l i z o w a ć w tych przedmiotach, minio cięż­
k i ch i t rudnych w a r u n k ó w mater3'alnych. W p i e r w 
s k ł a d a jednak w r. 1869 egzamin nauczycie lsk i dla 
szkół ś rednich . W s t ą p i e n i e w roku n a s t ę p n y m do 
p a ń s t w o w e g o „ Z a k ł a d u geologicznego" daje mu na 
szczęście korzystniejsze warunk i życia i s t u d y ó w . To 
też nie p rze rywa i ch , . p r acu j ąc równocześn i e i w „Za­
k ł adz i e geologicznym" i na Uniwersytecie . Z tych 
czasów pochodzą pierwsze publ ikacye z m a r ł e g o pro­
fesora, m i ę d z y niemi praca petrograficzna o s k a ł a c h 
z okolicy A d e n u w A r a b i i , sprawozdanie z b a d a ń 
geologicznych w A l p a c h T y r o l s k i c h , p a r ę c iekawych 
notatek mineralogicznych, rzecz o andezycie z St. 
E g i d i w S t y r y i , i nna o bazaltach ś ląskich, wreszcie 
o ska ł ach wybuchowych w Banacie. Skromny wszakże , 
j ak i później zawsze, zdaje sobie s p r a w ę z w ie lk i ch 
o b s z a r ó w wiedzy i pragnie przedewszystkiem u c z y ć 
s ię , k o r z y s t a j ą c z tych ś rodków i ź r ó d e ł , k t ó r e teraz 
s t a ły się dla niego ł a tw ie j d o s t ę p n e . Dlatego k iedy 

w r 1873, latem otrzymuje w czasie b a d a ń , prowa­
dzonych w T y r o l u , p r o p o z y c y ę objęc ia świeżo utwo­
rzonej katedry w Poli technice lwowskie j , doznaje, 
j ak sam opowiada ł , przedewszystkiem uczucia oszo­
łomienia . Nie spodz iewa ł się tego zupe łn i e , ani na­
wet nie myś la ł o czemś podobnem i dopiero po 
d ł u ż s z y m n a m y ś l e ostatecznie decyduje się na wy­
jazd do L w o w a . Po l i t echn ika lwowska zyskuje w ten 
sposób jednego z n a j z a s ł u ż e ń s z y c h profesorów, N ie ­
dżwiedzk i t rac i jeduak swobodę pracy w k ie runku 
j u ż obranym, s w o b o d ę , k tóre j ledwie z a k o s z t o w a ł . 
Szko ła p o c h ł a n i a go i p r z y k u w a na d ług ie , d ł u g i e 
l a t a . 

Stwierdza bowiem zaraz u w s t ę p u , że na no-
wem stanowisku musi b u d o w a ć wszystko od funda­
m e n t ó w . N iema pracowni , a kiedy prosi o pokazanie 
zbiorów geologicznych, znoszą m u ze s t rychu, czy 
z j a k i e g o ś magazynu „dwie szuflady kamieni" . Opra­
cowanie w y k ł a d ó w z u w z g l ę d n i e n i e m potrzeb techni­
ka okazuje się t a k ż e zadaniem nie ł a t w e m wobec 
malej znajomości kraju i skąpej jeszcze n a ó w c z a s 
l i teratury techniczno-geologicznej. Zakopuje się za­
tem w pracy, odsuwa r o z m y ś l n i e od ludzi i ludzkie­
go j a rmarku i s twarza sobie ś w i a t w ł a s n y — obo­
w i ą z k u i nauki . J edyna w tem ż y c i u odmiana i roz­
ma i to ść — to wyc ieczk i naukowe częs te , j ak ty lko 
możl iwe . Kieru je je to w szumiące borem górsk im 
K a r p a t y , to w podolskie j a r y s łońcem złocone, to 
znowu w podziemia k o p a lń lub do niepozornych, 
rozrzuconych po kraju i ma ło znanych łomów ka­
mienia. N a wakacye w y j e ż d ż a prawie zawsze dalej, 
aby poznać z n a j d u j ą c e się za g r an i cą miejsca w a ż n e 
lub ciekawe pod wzg lędem geologicznym albo gó rn i ­
czym ; korzysta przytem częs to z u ł a t w i e ń , jak ie 
dają rozmaite zjazdy i kongresy. P rócz tego u r z ą d z a 
od czasu do czasu wyc ieczk i z uczniami , w p r a w i a j ą c 
w podziw m ł o d y c h towarzyszy w y t r w a ł o ś c i ą w po­
k o n y w a n i u wszelakich t r u d ó w . A z każde j takiej 
wyc ieczk i czy podróży dalszej zawsze p rzywoz i okazy 
bardzo starannie wybrane i dobrane; l iczne stosunki 
osobiste, k t ó r e n a w i ą z u j e p rzy tej sposobnośc i s ta ją 
się t a k ż e ź r ó d ł e m , k t ó r e zbogaca zbiory Szkoły . 

T rzydz ie śc i k i l k a lat takiej pracy i z ab i egów, 
z myś lą zwróconą wyt rwale w j ednym kierunku, przy­
nosi owoce wprost nieprawdopodobne. Niedżwiedzk i , 
p rzechodząc na e m e r y t u r ę oddaje swemu n a s t ę p c y 
Instytut z muzeum, o b e j m u j ą c e m k i lkadz ie s i ą t t y s i ęcy 
okazów, z k t ó r y c h prawie k a ż d y ma w a r t o ś ć , j eże l i 
nie n a u k o w ą , to d y d a k t y c z n ą . Zostawia jeszcze, 
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jaku owoc pracy nauczycielskiej , podręczn ik petro­
grafii ( trzy wydania), krystalografi i i rzecz o wodzie, 
d r u k o w a n ą w czasie wojny, j u ż po p rze j śc iu na eme­
r y t u r ę , wszystko zaś pisane z myś lą zawsze o szkole, 
k tó rą tak bardzo ukocha ł , o m ł o d z i e ż y i potrzebach 
ś w i a t a technicznego. A jeże l i w gronie dawnych 
a s y s t e n t ó w z m a r ł e g o odnajdujemy nazwiska D u n i ­
kowskiego, Ł o m n i c k i e g o J a r o s ł a w a , Fr ied berga, to 
oczywiśc ie i w t y m fakcie, że są to późnie j praco­
wnicy zas łużen i na polu geologii polskiej, musimy 
również widzieć w stopniu w i ę k s z y m czy mniejszym 
w p ł y w i z a s ł u g ę profesora. 

W y b ó r k i l kak ro tny na rektora , mianowanie 
profesorem honorowym po prze j śc iu na e m e r y t u r ę 
w r. 1908, to t y l k o s ł a b y wyraz z e w n ę t r z n y tego 
nadzwyczajnego uznania i szacunku, k t ó r y m Szko ł a 
o toczy ł a swego tak bardzo z a s ł u ż o n e g o nauczyciela . 

M i m o takiego oddania się pracy dydaktycznej 
i skierowania tak wielkiej energii w s t r o n ę potrzeb 
szkoły , N i e d ź w i e d z k i pracuje jednak wydatnie t a k ż e 
na polu naukowem, s łużąc r ó w n o c z e ś n i e wiedzą roz­
w i j a j ą c e m u się p r z e m y s ł o w i krajowemu. Z tego, co 
z rob i ł w zakresie geologi i praktycznej , n a l e ż y prze­
dewszystkiem podn ie ść wzorowe studya nad pod-
karpackiemi z łożami solnemi, w k t ó r e kraj nasz tak 
bardzo bogaty. Opracowuje monograficznie u twory 
solne W i e l i c z k i , B o c h n i i K a ł u s z a i jeszcze w r. 1912 
i 1913 drukuje ostatnie z swych prac w t y m za­
kresie. Z y s k u j ą te badania uznanie w świecie nauko­
w y m , g ó r n i c z y m i w sferach r z ą d o w y c h , powodu ją 
p o w o ł a n i e N i e d ź w i e d z k i e g o do R a d y górn icze j W y ­
d z i a ł u krajowego, w k tó re j pracuje jako cz łonek 
bardzo go r l iwy i czynny , ale nie p r zynoszą m u 
ż a d n y c h korzyśc i ma te rya lnych ; nie z a b i e g a ł o nie 
n igdy, zos t awia j ąc je kolegom zawodowym pracu­
j ą c y m na i n n y c h polach geologii stosowanej. I t ak im 
był zawsze, że nie s z u k a ł d róg , na k t ó r y c h ł a t w o 
zdobywa się ko rzyśc i lub szybko dochodzi się do 
celu. B o i w zakresie s t u d y ó w znaczenia teoretycz­
nego na jwięce j energii poświęc i ł pracy — k t o ś b y po­
wiedz ia ł — pod niejedn3-m w z g l ę d e m r ó w n i e nie­
w d z i ę c z n e j , w y m a g a j ą c e j jednak wielkiej sumien­
ności , spokoju, systematycznego t rak towania i ostro­
żności . 

M a m tu na myś l i geologię fliszu karpackiego. 
W szeregu prac, r o z p o c z y n a j ą c y m się w r. 1876 pu-
b l i kacyą o stosunkach geologicznych okol icy Prze­
myś l a , k t ó r a o d e g r a ł a dużą ro lę w h i s to ry i geologii 
karpackiej , N i e d ź w i e d z k i daje m n ó s t w o cennych wia­
domośc i do geologii K a r p a t i i ch p o b r z e ż a . Zapo­
mina przytem, że r o z p o c z y n a ł p r a c ę n a u k o w ą prze­
dewszystkiem jako petrograf, i z e t k n ą w s z y się teraz 
bezpoś redn io z problemami stratygrafi i karpackiej , 
oryentuje się odrazu, j ak i e znaczenie musi mieć dla 
niej przedewszystkiem k a ż d a s k a m i e n i a ł o ś ć , o k tó rą 
tak beznadziejnie trudno w utworach fl iszowych. 
To też szuka i zbiera z właśc iwą mu wyt rwa łośc i ą , 
a starania te wieńczą rezul ta ty n iezwykle pomyś lne . 
J u ż w wspomnianej prac}7, odnoszące j się do okol ic j ' 
P r z e m y ś l a , podaje skamien i a ło śc i , k t ó r e s ta ją się 
p ie rwszą ^ ta łą p o d s t a w ą dla ok reś l en ia wieku warstw, 
zwanych dzisiaj inoceramowemi, dawniej ropieniec-
k iemi , a k iedy z powodu sw3'ck s t u d y ó w wie l i ck ich 
i b o c h e ń s k i c h musi się za jąć tamtejszem pobrzeżem 
karpackiem, znajduje znowu m a t e r y a ł paleontolo­
giczny, k t ó r y pozwala mu okreś l ić stosunkowo do­
k ł a d n i e wiek dolno-kredowy u t w o r ó w dotychczas 

w ą t p l i w y c h . Os t rożny jednak, l i czy się i w nauce 
w pierwszym rzędz ie z tem, co j u ż jest, i dlatego, 
widząc w dodatku, jak d raż l iwą k w e s t y ą s ta ją się 
pewne punkty sporne stratygrafi i karpackiej , prze­
dewszystkiem gromadzi c iąg le m a t e r y a ł y . Daje się 
skutkiem tego u p r z e d z i ć inn}'m, co więcej — ostro­
żność jego, nieraz przesadna, m o ż e o p ó ź n i a rozstrzy­
gnięc ie jednej lub drugiej kwestyi spornej , ale 
w k a ż d y m razie mniej szkód powoduje, niż z rob i łby 
to pośp iech , gon iący za nowością i sensaoyą lub 
u por, nie u z n a j ą c y f ak tów. 

Te badania, poświęcone geologii karpackiej , 
dalej drobniejsze prace, odnoszące się do podkar­
packiego i podolskiego miocenu, z kole i w p r o w a ­
dzają N iedźwiedzk iego w kontakt z pa leonto logią . 
Rezul ta tem tego k i l k a rozpraw o pewnych skamie­
n ia łośc i ach miocenu w Wie l iczce i Bochn i , t udz ież 
w Podhorcacb, o otwornicach z p r ó b e k wiercenia, 
przeprowadzonego we L w o w i e na placu wystawo­
w y m r. 1894, o nowym ga tunku mioceńsk ie j ostrygi 
Ostrea leopolitana i t. d. A l e petrograf i mineralog 
z t r e śc i i k ie runku pierwszych swych prac i publi-
kac}']', wraca c h ę t n i e p rzy każde j sposobnośc i do te­
m a t ó w minera logicznych. D o w o d z ą tego liczne no­
ta tki , rozsiane w Kosmosie, m i ę d z y n imi w i ę k s z y 
i w a ż n y ar t3 7 kuł o bursztynach karpackich, oparty 
na bogatym i cennym materj 'ale, gromadzonym 
przez d ług ie lata w Muzeum mineralogicznem P o l i ­
techniki B ę d ą c zaś zdania, że zdob3'Cze nauki po­
winny b3"ć u d z i a ł e m jak najszerszego ogółu , N ie ­
dźwiedzk i miewa t a k ż e od czasu do czasu w} 'k łady 
t reśc i ogólne j na posiedzeniach Towarzys twa i in . K o ­
pernika i drukuje je potem w rocznikach Kosmosu. 

P r z y p o m i n a się w ten sposób jeszcze jedno pole 
prac37 i z a s ł u g Z m a r ł e g o j ako c z ł o n k a pewnych ciał 
zbiorow3'ch, up rawia jąc3 7 eh n a u k ę . T u na pierwszem 
miejscu stoi „Polsk ie Towarzys two p r z y r o d n i k ó w im. 
K o p e r n i k a " . C a ł y szereg rozpraw, a r t y k u ł ó w , no­
tatek i recenzyi, umieszczonych w Kosmosie dowodzi , 
j ak b l izk i stosunek łączy ł N i e d ź w i e d z k i e g o z tem 
Towarzys twem, k t ó r e g o wiceprezesem by ł przez czas 
d łuż szy , a c z łonk i em Z a r z ą d u , j ak d ł u g o m u zdrowie 
na to pozwa la ło . 

To też nie dz iwna , że za t ę w y t r w a ł ą , sku­
t eczną i w s z e c h s t r o n n ą p r a c ę dla nauk i k rakowska 
A k a d e m i a mianuje N i e d ź w i e d z k i e g o swoim cz łon­
kiem czynnym, Towarzys two i m . K o p e r n i k a cz łon­
kiem honorowym, w i e d e ń s k i Z a k ł a d geologiczny ko­
respondentem i td . Ceni ł zaś sobie Z m a r ł y te t y t u ł y 
n i e s k o ń c z e n i e więce j , n iż wszystkie inne, tak j a k 
spotkanie się z dawnym uczniem, k t ó r y zwróc i ł się 
do niego ze s ł o w a m i pamięc i i wdz ięcznośc i za n a u k ę , 
robi ło mu zawsze p r z y j e m n o ś ć dużo i d u ż o razy 
większą , niż wszelkie, nawet wysokie odznaczenia. 

B o by ł to cz łowiek , k t ó r y nie lubi ł b ł y s k o t l i ­
wości . P r a c ą w y t r w a ł ą , su rową i t w a r d ą w y p e ł n i ł ca łe 
życ ie , odda j ąc je szkole i nauce. A zawsze świeci ł 
p r z y k ł a d e m n i e z w y k ł e g o poczucia obowiązku , k t ó r e 
jest p ie rwszym r3rsem znamiennym Z m a r ł e g o , za­
r ó w n o w ro l i nauczycie la , j a k i uczonego. D r u g i m — 
wie lk ie ukochanie spokoju. N i e d ź w i e d z k i o d c z u w a ł 
gorąco , ale p a n o w a ł nad sobą , a na ludzkie s łabości 
m i e w a ł z w y k l e ty lko u śmiech p o b ł a ż a n i a . C e n i ą c 
zaś spokój wysoki), p o t r z e b ę jego u z n a w a ł nie-
t3'lko dla siebie. I dlatego, choc iaż , jako R u s i n , pa­
t r z a ł na Ki jów, j ak my k u Warszawie , to jednak, 
ży jąc na z iemi, gdzie mieszka ją obok R u s i n ó w Po-
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lacy, p r a c u j ą c w polskiej szkole i w polskich zrze-
szeniaoh naukowych, b y ł zawsze czynn ik iem tylko 
zgody i harmonii . Wojna s t a r g a ł a mu ne rwy ; nie 
m i a ł j u ż sił o p r z e ć się ostrej chorobie p łuc , k t ó r a 
k ładz ie kres temu życ iu do podz iwu pracowitemu, 
a p e ł n e m u za s ług i rzetelnej i bardzo d u ż e j , chociaż 
nie rozg łośne j . 
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u . Bochn ia I - I I I — I V - V . Lemberg . 1 8 8 3 - 1 8 9 1 . 
19. O skamielinach. Kosmos. I X . 1884. 20. W spra­
wie p o s z u k i w a ń wody dla L w o w a . Kosmos. X . 1885. 
21. Ż u r Kenntn i ss der Foss i l ien d. Mioci ins b. W i e ­
l i czka u. Bochnia . S i tz . Ber . d. A k a d . d. Wiss. 1886. 
22. B e i t r a g z. Kenntn iss d. Minerallagerst i i t te auf 
d. Fe lde P o m i a r k i bei Truskawiec i n G a l i z i e n . V e r -
handl . d. geol. R . A . 1888. 23. O istocie k r y s z t a ł ó w . 
Kosmos. X I I I . 1888. 24. E r g a n z u n g z. Fossi l l is te d. 
Miocans bei Podhorce in Ostgal iz ien. Verhandl . d. 
geol R . A . 1890. 26. Miocen podkarpacki p rzy D u ­
najcu. Kosmos. X V . 1890. 27. Miocen k. Rzeszowa. 
Kosmos. X V I . 1891. 28. D . Salzgebirge v. K a ł u s z i n 
Ostgalizien. L e m b e r g 1891. 29. Z u r Geologie v. 

W i e l i c z k a . Lemberg . 1892. 30. P rzyczynek do geo­
logi i pobrzeża karpackiego w G a l i c y i zachodniej. 
Rozpr . w. mat.-przyr. A k a d . Umie j . X X I X . 1894. 
31. Mikrofauna kopalna ostatnich p róbek wiercenia 
we L w o w i e r. 1894. Kosmos. X X I . 1896. 32. O sto­
sunkach geologicznych p rzy kolei S t a n i s ł a w ó w - W o -
ronienka. Kosmos. X X I I . 1897. 33. Petrografia (opi­
sowa nauka o ska ł ach j w zakresie ograniczonym do 
n i e z b ę d n y c h potrzeb t e c h n i k ó w . Bib l io t . pod ręczn i ­
ków S z k o ł y poli techn. T. V . L w ó w . 1898. 34. P r z y ­
czynek do geologii okol icy K r a k o w a . Kosmos. X X V . 
1900. 35. P rzyczynek do geologii p o b r z e ż a K a r p a t 
przemyskich. Kosmos X X V I . 1901. 36. Geologische 
Skizze d. Salzgebirges v. W i e l i c z k a . Ff ihrer f. d. 
geol. E.\cursionen d. I X . geol. Congres. 1903. 37. 
Petrografia etc. . W y d . II . L w ó w . 1906. 38. O bur­
sztynach z K a r p a t gal icyjskich. Kosmos. X X X I I I . 
1908. 39. Minera log ia ogó lna . C z . I. Morfologia, 
g łówn ie krystalografia (druk. j ako rękopis ) . L w ó w . 
1909. 40. Uber eine neue miozane Ans t e rna r t : Ostrea 
Leopoli tana. Bu l l e t . de 1' Academ d. sciences d. Cra-
covie. 1909. 41. Petrografia etc. w y d . I I I L w ó w . 1909. 
42. Nowsze ods łon ięc ia z łoża soli potasowych w K a ­
łuszu . Kosmos. X X X V . 1910. 43. O wieku warstw 
w y s t ę p u j ą c y c h na zachodniej stronie P r z e m y ś l a . 
Kosmos. X X X V . 1910. 44. Z u r Kenntn iss d. junge-
ren Ter t iarbi ldungen in d. nordlichen B u k o w i n a . 
Bul le t . de 1'Academ. d. sciences d. Cracovia . 1911. 
45. S tosunki geologiczne formacyi solnej K a ł u s z a 
w G a l i c y i wschodniej. P rzeg l . gó rn . -hu t . D ą b r o w a . 
1912. 46. Geologische Skizze d. Salzgebirges v . K a ­
łusz in Ostgalizien. < >sterr. Zeitschr. f i i r Be rg - u. 
Huttenwesen. 1912 47. l i b e r d. Salzformation v. K a -
czyka in d. Bukowina . Bu l l e t . de 1' A c a d . d, sciences 
de Cracovie. 1913 48. 0 sposobie w y s t ę p o w a n i a i j a ­
kości wody w podziemiu, w ź ród łach , rzekach i je­
ziorach. P r z e g l ą d geologiczny, u w z g l ę d n i a j ą c y cele 
praktyczne. W i e d e ń . 1915. 49. Uber d. A r t des Vor -
kommens u. d. Beschaffenheit d. AVassers im Unter-
grunde, in Quellen, F l i i ssen u. Seen E i n e geologische 
t lbers icht mi t Berucks ich t igung praktischer Be -
ziehungen. W i e n . 1915. 

Poza tem ca ły szereg cennych notat, n. p. 
0 siarce ze Swoszowic, gipsie z Bochn i , o burszty­
nie lwowsk im, skamiel inach z G r u d n y Dolnej i t. d. 
1 t. d., rozmaite drobne a r t y k u ł y , bardzo l iczne 
streszczenia i recenzye, wszystko p r z e w a ż n i e w K o s ­
mosie. Tadeusz Wiśniowski. 

Inż. Tadeusz Blauth, komisarz maszyn. 

Mechaniczne urządzenie kolejowych stacyi wodnych i ich odbudowa 
w obręb ie lwowskiej c. k. Dyrekcyi kolei. 

(Dokończenie). 

M o g ł o b y się dziwnem w y d a ć , dlaczego w nor- | w i a ć . J e s t on l ekk i , ł a t w y do transportu, zajmuje 
ma iza.cyi w y b ó r p a d ł na rodzaj pomp najnieekono- i ma ło miejsca, pracuje niezawodnie w najgorszych 
miczniejszych termicznie. Jednak typ ten u s t a l i ł o i warunkach i p rzy najlichszej obs łudze , przy najgor-

itatecznie w ła śn i e doświadczen ie wojenne. J a k dłu- j szych gatunkach wody, montuje się i odmontywuje 
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n a l e ż y o tem, że p rzy ewakuacyi ostatnia odmonto-
wuje się stacya wodna, da jąc jeszcze ostatniemu po­
c iągowi wys ta rcza jącą ilość wody. 

Jeś l i się pompie takiej dobrze us tawi suwaki , 
skontroluje i ewentualnie doszlifuje wentyle dobrej 
kons t rukcyi , j e ś l i się j ą starannie smaruje, to przy 
n a l e ż y t e m wykonan iu mamy p e w n ą m a s z y n ę robo­
czą. Co się t yczy samej kons t rukcy i i wykonania , 
to niestety jedna maszyna drugiej nie r ó w n a . Obok 
dobrych maszyn, specyalnie jeszcze proweniencyi po­
kojowej, o t r z y m y w a l i ś m y n a j o k r o p n i e j s z ą t a n d e t ę 
wojenną . Choroby tej maszyny są n a s t ę p u j ą c e ; nie­
szcze lność t ł o k ó w i niedomagania wentylowe. Te 
ostatnie polega ją na u r y w a n i u się osi wenty la w oko­
l i c y gwintu . W y t ł u m a c z y ć to m o ż n a stale nie-
odpowiedniem, za raptownem prze j śc iem od gwin tu 
do osi, b ł ę d a m i w materyale i wad l iwą ob róbką . 
Dalsze niedomagania są r ó w n i e ż konstrukcyjnej na­
tury, j ako to : pękn ięc i a ż e b e r went}'la, zawieszanie 
się wenty la na osi, n i e m o ż n o ś ć regulacyi n a p i ę c i a 
s p r ę ż y n i p ę k a n i e t y c h ostatnich. P rzez dobrą kon-
s t r u k c y ę i staranne wykonanie m o ż n a te niedoma­
gania z r e d u k o w a ć do min imum. 

Do ż m u d n y c h c z y n n o ś c i konserwacyjnych na­
leży zwłaszcza dziś p rzy braku konopi i łoju, uszczel­
nianie t ł o k ó w i d ł a w i k ó w t ł o k o w y c h . P ie rwszą t ru­
d n o ś ć przytem s p r a w i a j ą z a r d z e w i a ł e ś ruby . Zapo-
biedz temu m o ż n a przez gotowanie ś rub w oleju 
z ło jem. Dalej musi się na skrzynce suwakowej 
umieśc ić dobrą s m a r o w n i c ę . Dostarczane wraz z pom­
pami smarownice o d w u kurkach są złe , g d y ż gub ią 
za szybko smar, a p rzy n i e u m i e j ę t n e m uruchomieniu 
b r y z g a j ą g o r ą c y m smarem. Najlepsze są lubryka tory , 
i to nie m a ł e , lecz o większe j po jemnośc i , około 
300 cm 8 , z w idocznym stanem smaru i wentylem 
i g ł o w y m do regulacyi . 

Od s tacyi pompowej prowadzi r u r o c i ą g tłoczą­
cy z w o l n y m przelewem do z b i o r n i k ó w . Z b i o r n i k i 
ż e l azne obecnie w y ł ą c z n i e o k r ą g ł e z w y p u k ł e m dnem 
0 p o j e m n o ś c i ś redn io około bom*, umieszczone są 
w w y p a d k u oddzielnej s tacyi pomp od zb io rn ików, 
w osobnej wieży wodnej lub o ile stacya pompowa 
jest z ł ączona z wieżą w o d n ą i znajduje się na sta­
c y i kolejowej, umieszcza się z b i o r n i k i w t y m samym 
budynku nad u r z ą d z e n i e m pompowem, na wysokośc i 
6'B0 m od dna, l icząc od górne j k r a w ę d z i szyny. 
W y s o k o ś ć tę obecnie przy budowaniu nowych wież 
wodnych, szczególn ie tam, gdzie one są usytuowane 
wobec stacyi kolejowej ekscentrycznie, zmienia się, 
p rze l i cza jąc wysokość po p r z y j ę c i u najgorszych 
w a r u n k ó w t. z. p rzy r ó w n o c z e s n e m oddawaniu wo­
dy przez wszystkie krany, pod za łożen i em, że mają 
one d a w a ć 1 m 8 wody na m i n u t ę . Od zbiorDików 
prowadzi rura spadowa do r u r o c i ą g u kranowego. 
Wsze lk i e o d g a ł ę z i e n i a tego r u r o c i ą g u ma ją obok 
z a m k n i ę ć zasów kranow3'ch zasuwy g a ł ę z i o w e i za­
suwy t u ż przed kranami tak, że m o ż n a w y ł ą c z y ć 
1 p e w n ą ga łąź r u r o c i ą g u i kran sam. Zasuwy, k t ó r e 
się daje na r u r o c i ą g a c h są k r z y ż o w e i leżą w oso­
bnych murowanych albo betonowych szachtach, na­
k r y t y c h drewnianemi p o k r y w a m i . Ten gatunek za­
sów o k a z a ł się w p r z e c i w i e ń s t w i e do zasów zasypa­
nych, uruchomianych kluczem, jak zasuwy uliczne, 
z tego powodu na jpraktycznie jszym, że ł a t w y jest 
d o s t ę p do zasów, k a ż d e j c h w i l i m o ż n a je odna leźć , 
s k o n t r o l o w a ć szybko, z d e m o n t o w a ć i ewentualnie 
w y m i e n i ć lub w tom miejscu ś lepo z a m k n ą ć r u r o c i ą g . 

W z w i ą z k u z n o r m a l i z a c y ą pomp i k r a n ó w 
idzie n o r m a l i z a c y ą ru roc i ągów. T a tendencya nor-
mal izacy i r u r o c i ą g ó w ma też wie lk ie znaczenie dla 
u t rzymania ruchu i upraszcza magazyn zapasowy. 
W miejsce ru roc iągów ssących i t ł oczących o świe t le 
80 mim, 100 mim, 110 m/m, 125 m m i 150 m m k ł a ­
dzie się obecnie w y ł ą c z n i e te r u r o c i ą g i na 100 i 150m/m 
ś w i a t ł a , za leżn ie od r o z m i a r ó w pomp i d ługośc i ruro­
c iągu . R u r o c i ą g i spadowe od z b i o r n i k ó w i r u roc i ąg i 
kranowe z n o r m a l i z o w a ł o się na 150 i 250 m/m. 

K r a n y u l eg ły też pewnej normal izacyi . W miej­
sce k r a n ó w rozmai tych t y p ó w mamy w y ł ą c z n i e kra­
ny 150 m/m i 250 m/m, i to t y p u z ramieniem obra-
calnem poziomem, s i ęga jącem na ś rodek sąs i edn iego 
toru. Jest to r ó w n i e ż w y n i k d o ś w i a d c z e n i a wojenne­
go, k t ó r e po lega ło na tem, że k rany z to rbą syste­
mu Spi tznera pomimo dobrych w a r u n k ó w w y p ł y w u 
c z y l i m a ł y c h strat oporowych, dają się z a s t o s o w a ć 
ty lko do n a p e ł n i a n i a tych t e n d r ó w , k t ó r e mają k la­
pę Golsdorfa z b o k u , zaś przez zadyrygowanie 
wszystkich m o ż l i w y c h t y p ó w lokomotyw i t e n d r ó w 
na teren gal icyjski mie l i śmy m n ó s t w o t e n d r ó w , 
ma jących jeszcze o t w ó r wlo towy w osi tendra, dokąd 
j u ż torba p rzy wyłoże*hiu p r o s t o p a d ł e m do osi toru 
nie s i ęga ła , i t rzeba b y ł o t y m tendrom d o d a w a ć 
rynny dodatkowe, leje i torby parciane, nie zawsze 
z p o m y ś l n y m skutkiem, a zawsze gub iące wodę . Po-
zatem palacz m u s i a ł łaz ić po tendrze, p r zy t r zymy­
w a ć r u r ę , m o c z y ć się i t r ac i ć czas, co i dla zdrowia 
jego, zw ła szcza j es ien ią i w zimie, i dla ruchu b y ł o 
uc iąż l iwe . Proste, sz tywne ramiona mają t ę niedo­
godność , że są powodem z ł a m a ń k r a n ó w w wypad­
kach poruszenia s'ię l okomotywy albo s z t u r k n i ę c i a 
w czasie n a p e ł n i a n i a i przez samowolne p rze łożen ie 
ramienia, co się dz ia ło podczas wojny bardzo częs to , 
specyalnie z winy uruchomiania ramion k r a n ó w 
przez żo łn i e rzy . 

Tak w y g l ą d a normalna ś r edn i a stacya wodna. 
M a m y jednak stacye, k t ó r e swojem z a ł o ż e n i e m l ia-
turalnem nie dadzą się w te r amy wcisnąć , ale wy­
m a g a j ą specyalnych u r z ą d z e ń i t raktowania . Prze-
dewszystkiem nałożą tu stacye o zapotrzebowaniu 
wody ponad 800 m3 na 24 godzin i stacye o g ł ębo ­
k i ch studniach, więc tak ich , gdzie wysokość zwier­
c i ad ła wody l icząc od szyny jest poniżej dopuszczal­
nej wysokośc i ssania. W y s o k o ś ć ssania dopuszcza lną 
u s t a l i l i ś m y ze w z g l ę d u na typ pomp i doświadcze ­
nia na max. 6 m, rzadziej 7 m. W y m i a r ten s k ł a d a 
się z r ó ż n i c y niwelacyjnej m i ę d z y n a j n i ż s z y m zwier­
c i ad ł em wody a osią l ianszy na pompie dla ruro­
ciągu ssącego + wysokość sumy oporów w t y m ż e 
ru roc i ągu . O ile zwie rc i ad ło na jn iższe j wody jest 
o 2 max. 4 m n iże j , j ak tych (i m, a s tudnia znaj­
duje się bl izko budynku • maszynowego, w g ł ę b i a m y 
0 te 2 do 4 m p o d ł o g ę , na k t ó r y c h s toją pompy 
w g ł ąb budynku . 

W tych stacyach mie l i śmy przedtem maszyny 
parowe w budynku , przeniesienie ko lami z ę b a t e m i 
1 w a ł y leżące w betonowych k a n a ł a c h , i d ą c y c h aż 
do studni, w k tó re j te w a ł y zapomocą korby i d r ą ż k ó w 
p ęd z i ł y pomp}' t u ż nad wodą umieszczone. B y ł y 
to u r z ą d z e n i a bardzo stare, nieekonomiczne, c iężkie 
i konserwacya ich b y ł a c iężką. W k a n a ł a c h n igdy 
nie m o ż n a by ło u t r z y m a ć czys tośc i , ca ły szereg ło­
żysk w y m a g a ł konserwacyi i dozoru s t a ł e g o , a wszel­
kie naprawy, rewizye , w y m a g a ł y specyalnego wy-

I rabiania części s k ł a d o w y c h , uc iąż l iwych podnoszeń , 
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d ź w i g a ń i pracy w mokrych , źle wentylowanych 
studniach, a mamy studnie i 30 m g ł ębok ie . 

Sanacya tych studni, o ile jest w pobl iżu źródło 
wody, polega na tem, że się bezwzg lędn ie przecho­
dz i do budowy nowych stacyi t łoczących , l eżących 
nad wodą p łynącą lab stawem, nawet daleko poza 
rejonem stacyi kolej. Gdzie jest prąd do dyspozycyi , 
będz ie się t aką stacye wodną e lek t ryf ikowało , sta­
wia jąc w studni centryfugalne pompy, pędzone mo 
torem o ile możnośc i z automatycznym p o p ę d e m , re 
gu lowanym n a j n i ż s z y m i n a j w y ż s z y m stanem wody 
w zbiornikach. Gdzie j e d n a k o w o ż tych dwu możli­
wości niema, to znaczy prze jśc ia do s tacyi tłoczą­
cej oddzielnej i e lek t ryf ikacyi , ustawiono na razie 
w studniach o Sm ś r edn i cy pulsometry i worthing-
tonki na podyach nad zwie rc i ad łem wody. O b s ł u g a 
takich stacyi jest bardzo p rzyk ra , bo trzeba za 
k a ż d y m razem puszcza jąc p o m p ę w ruch schodz ić 
do studni po stromych, ś l izkich i c iemnych schodach 
lub w łazach , o t w i e r a ć ku rk i cyl indrowe, s m a r o w a ć 
i dog lądać , przytem zabudowuje się schodami i za­
c iemnia jeszcze więcej s t u d n i ę , a u t rzymanie ma­
szyn w po rządku jest wprost n iemoż l iwe , bo butami 
nosi się piasek i b ło to na dół i s t r ąca ze stopni 
albo włazów wprost na m a s z y n ę , a śc iekającymi sma­
rami zanieczyszcza się w o d ę v R u r o c i ą g i doprowadza­
j ą c e p a r ę muszą b y ć bardzo starannie izolowane 
a straty w c i śn ien iu są mimo izo lacy i nieuniknione 
i znaczne. 

R o z w i ą z a n i e i zdecydowanie się na j a k i ś modny 
typ pompy, zwłaszcza przy dzisiejszych stosunkach 
w p rzemyś l e jest trudne. 

Są dwa projekty: u ż y c i a pomp Mamutha i i n -
j e k t o r ó w wodnych. W pierwszym wypadku k a p i t a ł 
z a k ł a d o w y b y ł b y znaczny, g d y ż trzebaby maszyny 
parowej pędzącej kompresor}' i samej pompy. M i a ­
łoby to poza tem tę u j emną s t r o n ę , że z robi łoby 
w y ł o m w normal izacyi kolejowej w p r o w a d z a j ą c 
zespół mechaniczny delikatniejszy, więcej z a w i k ł a n y , 
w y m a g a j ą c y lepszej specyalnej obs ług i i anormal­
nych s t a r a ń konserwacyjnych nie proporeyonalnych 
do celu. K t o nie jest kolejarzem i nie zua warun­
ków ruchu zespołu kolejowego, ten nie odczuje na­
leżycie war tośc i , j a k ą ma dla kolejnic twa wszelka 
prostota u rządzeń , i tego nigdy nie zrozumie. W apa­
racie t ak im jak kolej, skompl ikowanym, wciągają-
C3 ' in do pracy wszystkie ga łęz ie techniki , admini­
s t ru jącym niemi i k o n s e r w u j ą c y m je jest prostota urzą­
dzeń i j ak najdalej idąca normal i zacyą , pozornie na­
wet w szczegó łach na koszt ekonomii lokalnej i mo­
dernizmu, w skutkach i efekcie całości — postu­
latem p i e r w s z o r z ę d n e j wagi . 

Drugie rozwiązan i e jest prostsze. 
M a m y pompę nadz iemną , p racu jącą nic j ako 

maszyna robocza, ale r ó w n o c z e ś n i e j ako motor: 
pompa ta w t ł acza wodę ze zb io rn ików do dyszy 
wodnej umieszczonej w studni . W o d a p ę d z o n a pom­
pą po rywa dyszą z p e w n ą w y r e g u l o w a n ą ilością po­
wiet rza wodę ze s tudni i t ł oczy ją do zb iorn ika . 

Co do ekonomii tego u r z ą d z e n i a nie mamy 
bl iższych danych, jednak ma ono wszelkie pozory 
zalet i korzyśc i dla celów w o ź n i c t w a . 

Nakoniec chcąc dać obraz rozwoju i stanu 
dawniejszego stacyi wodnych, n a l e ż y zwróc ić u w a g ę 
na to, że prawie wszystko, co mamy. jest nowe ra­
zem z budynkami . Obszar dyrekcy i lwowskiej b y ł 
ca ły z wyją tk iem paru k i lomet rów wązkotjórowej 

kolejki Ł u p k ó w - C i s n a w posiadaniu Moska l i . Stan, 
w j a k i m oni nam zostawil i u r z ą d z e n i a mechaniczne 
stacyi wodnych, p rzeszed ł nasze rachuby ż y w i o n e 
na ewakuacyi . Stan ten najjaskra wiej przedstawi 
statystyka. (Tabl. I na nast. str.). 

W stat3'styce tej niema stacyi wodnych na 
l in iach okupacyi , g d z i e ś m y w ł a s n y m m a t e r y a ł e m 
i w ła snemi s i łami stacye budowali i r eak tywowal i . 
Budowal i na l i n i i Sokal - K o w e l i K o w e l - C h e ł m , 
a prócz tego oddali m a t e r y a ł na l inie K o w e l - Ł u c k , 
Kowel -Sarny , Che łm-Lub l in , Be łzee -Che łm, Granica-
Dęblin, Brody-Dubno. 

Z zestawienia w i d a ć , j a k a ilość pracy i w y s i ł k u 
t k w i w tych u rządzen iach , zwłaszcza że czas pracy 
ogranicza się do dwu lat i p rzeszedł k i l k a s t a d y ó w 
jako to : pierwsz3'ch dorywczych p rowizo ryów, do 
k t ó r y c h się wiozło wprawdzie ty lko substrakt me­
chanicznego u rządzen ia , ale dość c iężki i trudr>3- do 
transportu, na automobilach lub wozami, po roz­
j e ż d ż o n y c h drogach, zawalon3'ch rozmai tymi trenami 
nieprzyjacielskimi, po k ł a d k a c h rzuconych w miejsce 
mostów, lub wreszcie po l in iach kolej , zna jdu j ących 
się w stanie zniszczenia, bez d o k ł a d n e j , albo i ż adne j 
wiadomości o tem, co się zastanie. Częs to z a s t a w a ł o 
się t ak i stos g r u z ó w , że trzeba było u r ządzać nowe 
prowizoryczne stacye wodne na mostach lub z no­
wych ź róde ł z n a j d u j ą c y c h się obok l i n i i . 

Takie pierwsze prowizoryum s k ł a d a ł o się : 
1. z pompy albo pulsometra, 2. z po łączen ia do loko­
motywy, a mianowicie do pa roe iągu lokomotywy 
s łużącego do ogrzewania , k t ó r y w t3'in wypadku 
d a w a ł pa rę popędową z za łączen ia do pompy lub 
pulsometra, starego ru roc iągu t łoczącego — o ile by ł , 
lub do ru roc i ągu kranowego, o ile i ten by ł , lub 
wreszcie do prowizoiycznego kranu. I s t n i e j ą c stare 
ru roc iąg i trzeba b y ł o ile możnośc i ł ą czyć i k o r z y s t a ć 
z nich, bo p rzewieźć i u łożyć odrazu po t r zebną d łu ­
gość rur ; na jczęśc ie j nie by ło można . Bardzo często 
o d k o p y w a ł o się w wieży wodnej ru roc i ąg t ł oczący 
i spadowy ze zb io rn ików i ł ączy ło się ze sobą 
„ k r ó t k o " , tak że pompa t łoczy ła wodę przez wieżę 
bez zb io rn ików wprost do k r a n ó w . P o t r z e b ę brania 
wody o z n a j m i a ł a lok. S3'gnałami akustycznymi lub 
dzwonkiem e lek t iycznym umieszczonym na • kranie 
a p r o w a d z ą c y m do pompowego; gdzie u r z ą d z e n i e 
nawet takiego prowizoryum b3'ło n iemożl iwe , wo­
ziło się per3'odycznie wodę z sąs iednie j stacyi 
wodnej pociągiem z łożonym z 2, 3 lub 4 cystern, 
aż do czasu zbudowania prowizoryum. Dalszy rozwój 
prowizoryum po lega ł na us tawieniu ko t ł a i zb iorn i ­
ków. Zb io rn ik i s t a w i a ł o się rozmaite, j ak ie byty, 
więc zb iorn ik i s t rącono ekspIoz}-ą na wieży wodnej, 
o ile by ły szczelne, chociaż pogięte , zb iorn ik i za­
rekwirowane w sąs iednich z a k ł a d a c h p r z e m y s ł o w y c h , 
o i le te z a k ł a d y były zniszczone zupe łn i e , a mia ł} ' 
jaki ca ły zbiornik, dawne zbiorn ik i na ropę znajdu­
j ące się w stacyaoh ropnych i zb io rn iczk i na ropę , 
które przy opalaniu lok. ropą ustawiane by ły w ten­
drach. P rócz tego pozwolono u s t a w i a ć 28 t cysterny 
na wozach. 

Przytem warunkiem b3'ło. aby d e m o n t a ż l>3'i 
uskuteczniony bez szkod3' dla wozu. W e d ł u g roz­
porządzenia m i a ł o się go ty lko „W3'zuć" , to znaczy 
podnieść z osi i użyć . 

Pon ieważ samo wyzucie odciążało wóz ca ły je­
d y n i e o c i ęża r kół, osi i łożysk , pozos tawał jeszcze 
duży c iężar nie.użyteczn3' ramy, a prócz tego wid ły 
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u ż y s k u w e s i a ł y na przeszkodzie w transporcie z toru 
do miejsca ustawienia i pon ieważ m o g ł y być w trak­
cie transportu uszkodzone, z d e c y d o w a ł e m się na 
zdjęcie samej cysterny w ten sposób, że obcię ło się 
około 75 k i l k a n i t ów , k t ó r y m i cysterna, w z g l ę d n i e 
jej podpory przymocowana by ł a do ramy wozu. 
Przez to z y s k a ł o s ię na wadze i o t r z y m a ł o r ó w n ą 
p o w i e r z c h n i ę podstawy. Transport p r z e p r o w a d z a ł o 
się na belkach windami, w k t ó r y c h to robotach per-
sonal kolejowy ma og romną z ręczność i rozwi ja 
dużo in i cya tywy . N a miejscu, w k tó rem zbiornik się 
miało podnieść , wznoszono go windami w górę pod­
t r z y m u j ą c k la tkami z progów. W k l a t k i w s u w a ł o 
się poziomo progi, na k t ó r y c h s t a ł y windy i tak się 
wznosi ło do wysokości 6 — (rbOm. Robota b y ł a c iężka 
i t rud rósł z wysokośc ią , na k tó rą trzeba by ło wcią­
g a ć progi, t r w a ł a jednak prz}' końcu , po uzyskaniu 
pewnej wprawy n i e s p e ł n a 1 dz ień . K l a t k i w trakcie 
wznoszenia k l a m r o w a ł o się i podp ie ra ło Na z imę 
wszystkie prowizorya sza lowa ło się deskami. 

Z drugiego stadyum prowizoryum, k tó re mia ło 
j u ż wszelkie cechy u r z ą d z e n i a s t a ł e g o prócz tego, 
że się lokowało w budach drewnianych i nie na 
swoim miejscu, p rzechodz i ło się w m i a r ę n a p ł y w a ­
n ia m a t e r y a ł ó w do u r z ą d z e ń def ini tywnych. W wielu 
wypadkach robi ło się t ak , że w ramach starego 
a dobrego fundamentu u r z ą d z a ł o się u r ządzen ie mecha­
niczne definitywnie, a n a s t ę p n i e naoko ło budy drew­
nianej s tojącej w e w n ą t r z f u n d a m e n t ó w omurowj^wało . 
Dalej w nowo murowan37ch wieżach wodnych mon­
t o w a ł o się zb io rn ik i i ru roc iąg i defini tywnie aż do 
miejsca za łączen ia . W ostatnim momencie w prze­
c iągu paru godzin p rze ł ącza ło się r u r o c i ą g t łoczący 
i k ranowy z p rowizoryum na nowe zb io rn ik i . 

Naturalnie , że zagadnienia by ły bardzo rozmaite, 
ciekawe, i miejscami, zw ła szcza przy zmianach sy­
tuacyjnych, rozszerzeniach stacyi samych do nie ma­
rzonych granic, tak trudne w r o z w i ą z a n i u sytuacyj-
nom i technicznem, że trzeba by ło rob ić szczegóło­
we, nieraz bardzo k a r k o ł o m n e programy robót , aby 

me zmącić ruchu, nie p r z e r w a ć fuukcyonowauia 
stacyi wodnej i nie zag roz ić życ iu personalu. 

P rócz tych r o b ó t p o ł o ż y l i ś m y w stacjach wo­
dnych przeszło 2ikm r u r o c i ą g ó w p r z e w a ż n i e lbOmm. 
Robota sama b y ł a b y również gdzieindziej ł a t w ą , ale 
przy kolei na stacyach, podczas w z m o ż o n e g o ruchu, 
t r a n s p o r t ó w , m n ó s t w a wojska i bez w z g l ę d u na porę 
roku, w y s t ę p o w a ł } ' rozmaite t rudnośc i j ako to : 

1 Trasowanie w n i e r ó w n y m terenie i w bez­
piecznej od mrozu g łębokośc i a bez powiet rznych 
worów. 

2. P rze j śc i a popod drogi i tory, i przez mosty, 
i i . Zabezpieczanie przed mrozem. 
4. W a l k a z wodą za lewającą w y k o p y . 
5. Ś rodk i os t rożności . 
Po tem k r ó t k i e m przedstawieniu rozwoju, roz­

miaru efektu i s ta tys tyki pracy, w s p o m n i e ć m u s z ę 
o organizacyi . 

. lako centrala dyspozycyjna f u n k c y o n o w a ł a 
Dyrekcya oddz ia ł I V . a w tem biuro wodne. N a 
l in iach pracowal i z ramieniem biura wodnego inży­
nierowie z par tyami r o b o t n i k ó w . 

Do b iura wodnego n a p ł y w a ł y wszys tk ie : 
1. Rapor ty o stanie stacyi wodnych (telegra­

ficzne, telefoniczne, przez pos łańców, ustne). 
2. Zapotrzebowanie m a t e r y a ł u . 
W biurze tem i z jego ramienia przeprowa­

dzało s i ę : 
3. Badanie wód, specyalnie na t w a r d o ś ć . 
4. Badanie w y d a j n o ś c i ź ródeł wody. 
5. S p o r z ą d z a n i e p l a n ó w sytuacyjnych. 
6 Projektowanie z m i a n , p r z e r ó b e k i nowych 

stacyi wodnych. 
B iu ro wodne d y s p o n o w a ł o m a t e r y a ł a m i , oddy-

r y g o w y w a ł o je, z a m a w i a ł o , k a z a ł o spo rządzać , k u ­
powało i p r z y g o t o w y w a ł o . 

B i u r o wodne p r a c o w a ł o stale w ścis łym kon­
takcie z warsztatem l w o w s k i m , k t ó r y jest c en t r a l ą 
dla m a t e r y a ł ó w i wykonania r eak tywacy i rozsze rzeń , 
nowych b u d ó w i częściowo konserwacyi . 

S P R A W Y B I E Ż Ą C E . 

P r o m o c y a . W dniu 1. lutego odbyła się na Pol i ­
technice promocya p. inż. Józefa Bernarda T a n ba ze 
Lwowa na doktora nauk technicznych na podstawie pracy : 
„Belki żelbetowe obustronnie zamurowane". 

NEKFL OJLO G I A . 

i A n t o n i B a r a n c e w i c z , uczestnik powstania z roku 
1863, emer. inżynier Wydziału krajowego, zmarł we Lwo­
wie w 82 r. życia. Śp. zmarły, L i twin , Wilnianin, słu­
żył w wojsku rosyjskiem jako oficer inżynieryi. Gdy wy­
buchło powstanie, porzucił szeregi wojska rosyjskiego 
i wstąpił do szeregów powstańczych Mianowany przez 
rząd narodowy majorem, wytrwał ze swym oddziałem do 
samego końca powstania, poczerń wyemigrował do Fraucyi. 
Tęsknota za swoimi zniewoliła go do powrotu. Nie mogąc 
wracać do swego rodzinnego Wilna, osiadł w Galicyi 
w Stanisławowie, gdzie objął obowiązki inżyniera W y ­
działu krajowego. Na stanowisku tem przetrwał przeszło 
40 lat. Brał zawsze bardzo żywy udział w życiu pu-
blicznem. Był założycielem Sokoła w Stanisławowie i przez 
17 lat jego prezesem a za zasługi położone około gniazda 
stanisławowskiego, gdy ustępował, został mianowany do­

żywotnim prezesem honorowym. Cieszył się ogólną wszę­
dzie sympatyą i szacunkiem z powodu swych wielkich 
zalet serca i charakteru. Cześć jego pamięci! 

R O Z M A I T O Ś C I . 
— Refo rma prawa patentowego. Parker (w Engineering 

z J5. I X . 1916) wyraża zdanie, że ustawa patentowa po­
winna przynosić korzyść i wynalazcy i ogółowi. W tym 
też duchu powinna być w Angl i i zreformowana. Patenty 
powinny być udzielane jak najprędzej i umożliwiać szyb­
kie wprowadzanie w praktykę dokonanych wynalazków. 
Urządzenie p a t e n t ó w p r o w i z o r y c z n y c h istniejące 
w Brytanii powinno być zarzucone, bo przynosi więcej 
szkody niż pożytku. Badania nowości wynalazku było tam 
ograniczone do sprawdzenia, czy wynalazek nie, jest objęty 
jakimś poprzednim patentem danego państwa, W Niemczech 
bada s ię , czy nie jest opisany w literaturze z ostatnich 
stu lat, bez ograniczenia do literatury niemieckiej Parker 
radzi, aby wprowadzić badanie na podstawie wszystkich 
pubhkacyi dokonanych w państwie. Sprzeciwia się nato­
miast sprawdzaniu przemysłowej stosowalności (gewerbliche 
Verwertbarkeit) wynalazków przez urząd patentowy, aby 
wynalazcy nie byli narażeni na utrudnienia podobne jak 
w praktyce urzędu niemieckiego, wymagającego wykazania 
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„uowego efektu technicznego", aby spełnić odnośny prze- I iluiu 10 lat pó'zgłoszeniu przedmiotu i złożeniu odpowiedniej 
pis ustawy. Ewentualne przedłożenie okresu trwania pa- taksy. Ochrona ma się jednak ograniczyć tylko do przed-
tentu z 15 na 20 lat uważa za pożądane. stawionego rysunkiem 'modelu. Wogóle dochodzi autor do 

W sprawie drobnych wynalazków, których nie można wyniku, że należałoby ustawę brytyjską zreformować na 
chronić patentami, ani też wzorami przemysłowymi, wnosi sposób podobny do ustawy niemieckiej, chociaż poglądu 
Parker urządzenie osobnej ochrony trwającej 5 wzglę- • tego oczywicie otwarcie nie wypowiada. lid. 

SPliA WY TO W ARZYST W A 
Zebranie tygodniowe d. 12. grudnia 1017 r. Na 

porządku dziennym pierwszy odczyt prof. E . H ans w a l -
d a o „ W y n a l a z k a c h i p a t e n t a c h " . 

Keferent wskazał na to, że dział ten jest silnio związany 
z techniką , ale przez patenty i ich przemysłowe wyzyskanie 
wchodzi też w dziedzinę prawa, przemysłu i handlu. 

Olbrzymi wpływ wielu wynalazków na całe życie 
nasze jest powszechnie znany, a nieszczęsna wojna obecna 
dowodzi swym przebiegiem, że i na polu bitew rozstrzy­
ga zwykle wyższość techniczna, czasem zaś już tylko 
małe wyprzedzenie w dziale wynalazków wojennych. 

Mimo znaczenia wynalazków w świecie, dola ich 
twórców bywa nieraz ciężka, co prelegent wyjaśnił ty­
powym przebiegiem rozwoju wynalazków w praktyce życia. 

Zwykle mamy na myśli wynalazki techniczne, ale 
pamiętać o tern trzeba, że wynalazki istnieją także 
w innych działach życia ludzkiego, tak w nauce, jak 
w sztuce, w życiu ekonoinicznem, społecznem i politycznem. 

Referent podniósł, że prócz wynalazków istotnych, 
stanowiących znaczny postęp techniczny, pojawiają się 
także niezliczone pomysły, nie stanowiące postępu, lecz 
tylko inne rozwiązanie lub nawet pogorszenie systemów 
już znanych, a dzieje się to celem obejścia krępujących 
przepisów o ochronie wynalazków. 

Następnie podał referent wyjaśnienia odnoszące się 
do istoty wynalazku i definicyę tego pojęcia: 

„Wynalazek jest to nowe i osobliwe rozwiązanie 
jakiegoś zagadnienia praktycznego, osiągające przez nowe 
środki, sposoby postępowania lub też kombinacye środ­
ków, stosunkowo znaczny postęp w danej dziedzinie". 

Między oceną wynalazku w życiu gospodarczem 
a poglądem ustaw patentowych zachodzi wielka różnica,-
gdyż praktyka techniczna uznaje tylko wynalazki stano­
wiące istotny postęp techniki i zapewniające większe ko­
rzyści gospodarcze lub inne, prawo zaś patentowe żąda 
tylko wykazania n o w o ś c i i w y k o n a l n o ś c i przemy­
słowej pomysłu, nie wchodząc w to, czy dany pomysł 
jest ulepszeniem, czy też tylko odmianą, równorzędną ze 
znanemi metodami, albo nawet pogorszeniem. 

Wogóle przejścia między zwykłymi pomysłami k o n-
s t r u k t o r ó w i t e c h n o l o g ó w a wynalazkami są tak 
niewyraźne, że nie można wydać absolutnego sądu o tein, 
do której grupy dana rzecz należy. 

Poza tern często zauważyć można, że nawet drobne 
w swej istocie ulepszenia mogą mieć ogromne powodze­
nie przemysłowe, podczas gdy głębokie i oryginalne po­
mysły nie zawsze dają się należycie wyzyskać. 

Zastanawiając się dalej nad psychiczną stroną dzia­
łalności wynalazców, omówił prelegent szereg wpływów 
i czynników, tak zewnętrznych jak wewnętrznych, obja­
wiających się prawie zawsze w tym dziale pracy twórczej. 

Zycie praktyczne wymaga od wynalazców za wiele 
różnych talentów, naprzykład umysłowych, moralnych, 
technicznych, handlowych, jak i wielkiego nakładu pracy 
i pieuiędzy, czem się tłomaczy tuk częste niepowodzenie wyna­
lazców, których zasługi świat zwykle zapóźno dopiero uznaje. 

W zamiarze korzystnego oddziaływania na postęp 
techniki i przemysłu przez publiczną zachętę udzielaną 
wynalazcom, powstały z czasem p r z e p i s y o p a t e n ­
t a c h i o c h r o n i e m o d e l i , zapewniające w miarę 
możności twórcom wynalazków, lub ich spólnikom pewien 
monopol przymysłowy na wykonywanie, sprzedawanie 
i używanie przedmiotów lub systemów, objętych opisem 
i określeniem, czyli roszczeniem patentowem. 

Ponieważ jednak monopole tego rodzaju, chociaż 
ograniczone zwykle do okresu kilkunastu lat, odczuwają 
inni przemysłowcy, a za nimi też konsumenci, jako ucią­
żliwe ograniczenie ich swobody działania, więc widzimy 
we wszystkich nowszych ustawach patentowych, do któ­
rych należy też austryacka ustawa z roku 1897, różne 

| zastrzeżenia, mające zapobiedz nadużyciu prawa patento­
wego, przedewszystkiem zaś wprowadzenie p r z e d w s t ę p ­
n e g o b a d a n i a z urzędu, czy zgłoszony do patentu 
pomysł jest istotnie nowy, praktycznie wykonalny i do 
przemysłowego zastosowania się nadaje. 

Do tego przyłączą się prawo p r o t e s t u intereso­
wanych w danym dziale techniki osób lub firm, które 
mogą jeszcze przed udzieleniem patentu wnieść protest, 
0 ile znane im są przeszkody, uzasadniające odrzucenie 
zgłoszenia patentowego. 

Po przedstawieniu głównych zasad ustawy paten­
towej z r. 1897 i wykazaniu jej powinowactwa z nie­
miecką ustawą tego rodzaju, przeszedł referent do naj­
trudniejszej w tej dziedzinie kwestyi ujęcia właściwej 
istoty danego wynalazku i możliwych jego rozwinięć 
w przyszłości do celów patentowych, aby na tej podsta­
wie sporządzić było można rzeczowo zrozumiały i jak naj­
dalej sięgający o p i s p a t e n t o w y , wraz z jego końco-
wem o k r e ś l e n i e m czyli r o s z c z e n i e m pa t en ­
t o w e m . 

Na przykładach wziętych z historyi sławnych wy­
nalazków wykazywał referent, jak trudno jest nadać do­
konanemu już pomysłowi technicznemu taką szatę słowną 
1 logiczną, aby w określeniu patentowem oddać najwa­
żniejsze a konieczne do odróżnienia pomysłu cechy osobli­
we w sposób odpowiadający zasadom logiki i poprawnego 
wyrażania myśli, jakoteż przepisom prawnym, które jak 
wspomniano akcentują nieraz odmienny sposób patrzenia 
na wynalazek, niż praktyka przemysłowa lub techniczna. 

Dział patentów i wynalazków należy do owych zaj­
mujących dziedzin granicznych, w których splatają się 
metody techniczne, prawnicze i ekonomiczne w sposób 
tak zawiły i misterny, że tylko ludzie wszechstronnie 
uzdolnieni i mający sposobność do stykania się z tynii 
kierunkami w praktyce, mogą z czasem nab3'ć potrzebnej 
do powodzenia na tem polu wiedzy i wprawy. 

WT następnym wykładzie da prof. Hauswald prze­
gląd najważniejszych postanowień ustaw patentowych 
w Austryi , jak i bardzo na tem polu rozwiniętych umów 
międzypaństwowych, znajdujących swój wyraz w tak zwanej 
międzynarodowej U n i i d l a o c h r o n y w y n a l a z k ó w . 

Następnie omówi prelegent kilka przykładów postę­
powania przy zgłaszaniu patentu, wnoszeniu protestu 
jakoteż praktycznem wyzyskaniu praw patentowych. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław Anczyc. Nakładem Polskiego Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 
I. Związkowa drukarnia wa Lwowie* ul, Lindego 4, 
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